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We LTOwie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w iz k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

2 przesyłką pucz* 17 kraju 
3 mocarchlis 

mtssiecz. 2 K. 5 0  b. J x 2. kl.o t  3  K. -  h. 
Irw*rtal. 7  K. 5 0  h. I wysyłką £  K. — fc. 
rocznie 3 0  K. -  fr.|| pocztow. 33  k. —11.
W  N iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Kedakcya,;idm.'r.istracy£j, D rukarnia 

■ Lwów, uiica Zimorowicza 11— 15.

SłowoPolskie
•

w y c  t o fe r . @ a?aay dzś® m iii©

Ceny cgloszeil.
O głoszen ia  (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lubjego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia Za wiersz petit. 3 0  hr& 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
itp .w iadom ości p o i Ker. zawiersa 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  li. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Stena Polskiego we Lwowie, — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — A ares dla telegramów; Słowo Lwów, — Nr. telefonu Redakcyi o4i, Admunatraiyi hu .

1.7 .dawca: iufyniea* WACŁAW WOLSKI. S le d s S & tw  ;* .c e z e ln y :
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Sobota, 18 stycznia.
I m l o C ł ;  Rzym. - kat, Dziś: Pryski Panny. Ju tro : 

le % po 3 Kr. Im. Jezus. — Gr.-kat. Dziś: £. Fteopemta- 
Jutro: Bohojawł. Hosp. - -  Słow iańskie: D ziś: Jaropełka. 
ju tro : Ratymira.

Wschód słońca 7*51. zachód $3F.
'i-ov iŁ jfi K e le jo n c e  odchodzą ze Lwowa 1 dworca 

głównego, (czas środkow o-eurooejski): d c  K rakow a 3*25*, 
.84e, 2-45, 6-15, 7*05*, 7*2G 11 ,2 45*, 3.45; do Rze­
szow a 4"05; Jo  P odw ołocaysk 6 20,10*45, 2*17*, 7'—. 1115; 
do C zerniow ier-ickan: ó 10, 0’2Q, 1*5510*40, 2‘51*: dc 
K ołom yi 2 2 5 ; do S try ja  11*30; do La*,Tocznego 7*30, 
2*30, 6*25; Jo S am b o ra ; 6*—, 9*05,4 30,10*51; do Jaw ero- 
wa 6*58, 6'aO; dc Iławy, S o k a la : 6*12, 7*10. (11*35 każdej 
niedzieli tylko do .Rawy); do Bełżca li*u5; Ic S tan is ław o­
wa: 5*50; do H usia tyna: 6'20, 2*15*, 1115; do B iz'Jehow ie 
7*21, 12*41, 2*28, 3*45, 5*45, do  Jan o w a 910, 3*35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

K e ia k c /a  „S ło w a  P o lsk iego" otw arta codziennie od 
godz. S-tej rano do 1-ej pepoł. 1 od 6-tej dc 8-ej wieczo­
rem. W ani świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przejmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

5 Ł ax e »  J b ^ U e te l s L ,  Osąoiineiiifl] B iblioteka 
otw arta od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(prócz pon.) od 9—1 nadto we w tor. 1 piat. od 3—a, w nieaz. 
1 -1 . B ib lio teka U niw ersytecka codziennie, od godziny 8 do 
11 i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty" M u­
zeum  Dzieduszyckich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp. za zg rasz .-- Bibl. P o tu rsy - 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1, 17) codziennie 10—2 
drócz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otwarte w dni 
powszednie (prócz ■jonieaziałku) od godzitiy9—2,w św ięta 
od godziny 10—1. B ib lio teka B aw orbw skich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątkem czwartków. -  B iblio­
tek a  P aw likow skich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soootv 
i niedzieie od 11—12. — B ib lio . P e tit. 10—1. i od 4— 8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od 10— 1. B ib !, T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—ó (prócz nieaz. i św. ruskich), 
Bibl. N arodnego  D om u (Teatralna 22) we wtorki, śrocy, 
tia tk i, soboty 0— ' ? i 3—ó. -  B iblio teka gm iny w yzna­
niowe]* h ra e lk U e }  (uV św .-Stanisława i. Z) t w a i u '1 co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od gi 3—8 wieczór. 
B iblio teka pub liczna T . S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
o tw arta codziennie 5—7 ponoh w niedzielę i -lwięta od 10 
do 12 w poi. — P o lsk ie  M ftzeum szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

■ fffu tera* / sŚaSis. W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuK pięknych (Muzeum przem ysłowe) coda, 
od g. 10—4. O płata w dni powszednie 7 kor., w niedzielę 
60 h,, (studenci 20 hal.). — G a l e r y a  m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g, 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

T he Em pire Vio. Ul. Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie
0 g. 7*30. W niedziele, święta i soboty 2 przedstawienia.

P osiedzen ia i zgrom adzenia. W Czytelni kobiet ul. 
Chorążczyzna i. ó: Dalszy ciąg dyskusyi na tem at planowej
1 systematycznej akcyi bojkotu towarów pruskich.

Widov,*łsKe j zaoaw y. W ieczór z tańcam i w Stów. 
kupców i młodzieży handlowej.

W Kasynie urzędniczem „O peretka".
W ieczory taneczne w „Gwieździe" i „Skale“.
Wieczorek z tańcam i w Stow. arukarzy.
T eatr m iejski. Dziś o g. 3*30 „Betieem polskie" 

w 3 aktach L. Rydla.; o g. 7*80 w. „Cayalleria rusticana“, 
opera w 1 akcie Mascagniego i „Pajace", Opera w 2 aktach 
Leoncayalia.

Ankietą Sienkiewicza...
(Ciąg dalszy.)

AŁJGUSTIN PILO N , publicysta, współpracownik 
„Jourtif.1 des D eb a ts" , studyujący szczególnie życie an­
gielskie:

„C zczę i podziwiam  szlachetny naród niemiecki, 
k tórem u zaw dzięczam y niektóre z najpiękniejszych zdo  
byczy um ysłowości ludzkiej. I d latego właśnie sm ucę 
się, myśląc, że będzie on przed potom nością odpow ie­
dzialny za czyn, k tó rego  pom ysł nie od niego pochodzi 
i jemu korzyści nie przyniesie. P raw o przedłożone to  
barbarzyństw o, a barbarzyństw o je s t zaw sze bezrozum - 
r.e, N igdy, jak św iadczy historya, nie m ożna było p o ­
zwolić żyć narodow i jakiem uś na jego ziemi po zabra­
niu mu jej. W yniszczcie wszystkich Polaków  co do je­
dnego, a  w tedy będziecie mogli kolonizować. Będziecie 
w tedy mieli pokój podobny do pokoju rzym skiego.

„U bi solitudinem  raciunt, pacem  ap p d a n t" . (Gdy 
uczynię pustynię, m ówię, że to  pokój.) W chwili gdy 
Niemcy m ają dać to  sm utne widowisko św iatu cywili­
zow anem u, inny naród, Anglia —  niech będzie wolno 
Francuzowi złożyć im ten hołd — daje autonom ię Hol- 
lenderczykom  Afryki Południow ej, jak już dała Francu­
zom  w Kanadzie. N akłada sam a r a  siebie olbrzym ie 
poświęcenia, aby wykupić ziem ię irlandzką i Oddać ją 
Irlandczykom. Co za przeciwieństwo i co zą nauką. Jtn- 
peryaiizm  angielski to  szlachetność prawdziwej siły. Czyż­
by im peryalizm  niemiecki nie czuł się dość potężnym , 
aby być sprawiedliwym  ? “

JULES BC1S, literat:
„Los Polski zaw sze interesow ał Francyę. Jest 

w kraju polskim i w narodow ości polskiej coś płom ien­
nego, dum nego, coś równocześnie żywiołowego i subtel­
nego, co wzbudza szczególną syrnpatyę.

Nie mówię c utracie niepodległości, co  zaw sze 
pozostanie nieszczęściom i niesprawiedliwością. W ierzę 
nietylko w praw a człowieka, sle  także w praw a naro­
dów. Jestem  przekonany, że pokoju św iata nie zbuduje 
się burzeniem ojczyzn. D opóki będzie na św iecie je­
den naród wyzuty z praw, rozwój ludzkości będzie w strzy­
many, niezgoda będzie grozić.

Lecz tym  razem  chodzi o  takie nadużycie despo­
tyzm u, że osobny pro test jest konieczny.

T rzeba, Panie, 2 całą zaciętością trw ać w dziele, 
k tó re  Par. przedsięw ziąłeś, tak  długo, aż ciemiężycie! 
zaw stydzi się i zlęknie się św iatow ego krzyku petę  
pienia.

P o lska zaboru  pruskiego nie zasługuje na los, 
k tóry  się  jej zadaje. Sumienie św iatow e musi drżeć 
ż oburzenia wobec m ęczeństwa dzieci polskich w szko­
łach niemieckich, w cbec zakazu używania waszej pięknej 
mowy na zgrom adzeniach i w obec tej ustawy o wywła­
szczeniu, k tóra jest nietylko zamachem na praw a żywych, 
a le  i św iętokradztw em  wobec umarłych.

N ie m ogę przypuszczać, aby te prześladow ania 
trw ały długo. Sam e N iem cy, przez najliberalniejsze 
i najsprawiedliwsze z pośród swych dzieci, będą umia­
ły  napędzić rozum u rządowi zbłąkanem u i stronni­
ctwu, które odtąd  wykluczone jest z granic cywilizacyi."

Ks. M OISE CAGNAC, dok to r praw a i filozofii:
„H istorya jest osta tn ią m ścieielką narodów  uci­

skanych. Sumienie góruje nad barbarzyriskiem i ustawami 
całą wielkością Boga. S iła nic nie zdoła przeciw pogo­
dnem u i niezmiennemu obliczu praw a." »

GENERAJfc BOURELLY, autor wybornej pracy 
o  stosunkach w zaborze pruskim, ogłoszonej w czasopi­
śm ie „Le C orrespondant" :

„Bardziej niż kom ukolwiek przystało Panu odw o­
łać się do opinii publicznej św iata cywilizowanego prze­
ciw szkole i sprawiedliwości pruskiej w Polsce. Wszy­
scy, którzy znają dzieło prześladow ania bezwzględnego 
reiigii i mowy poiskiej, dzieło, k tórego  uwieńczeniem 
byłaby niegodziwa ustaw a o wywłaszczaniu, podzielają 
obaw y pańskie i przyłączają się do wymownej manife- 
stacyi tej wiary patryotycznej."

VIDAL D E LA BLACHĘ, znakom ity geograf, 
profesor w Sorbonie, członek Instytutu Francuskiego 
(Akademii nauk moralnych i politycznych):

„N ie chcę się  rozwodzić nad uczuciami, które się 
nasuw ają w obec środków , projektowanych przez rząd 
pruski... Sądzę, że we' wszystkich krajach bez wyjątku 
sumienie ludzi uczciwych zapłonie wobec nich oburzeniem, 
a  przynajmniej dozna niepokoju.

Niechaj mi jednak będzie w olno poprzeć Pański 
p ro tes t uwagą, k tóra mi się nasunęła w podróżach 
mych, niestety zbyt rzadkich, do krajów polskich.

Poznałem  tam  życie ludności wiejskiej, bardzo ła ­
godnej i Dardzo przywiązanej do roli, emigrującej ż  my­
ślą  o pow rocie, a jako cel ambicyi staw iającej sobie 
nabycie ziemi. N ie wydawało mi się, mimo podejrzanej 
w artości tw ierdzeń pisarzy z pewnych kół, aby pług

3)
C G N A N  D O Y L E .

l' w.JLJj A l t

(Z przygód Shedocka Holmesa).

Chociaż lat w iele już minęło od czasu, kiedy m ia­
ły miejsce wypadki, o których zamyślam mówić, musia­
łem przed publicznem ich ogłoszeniem , wiele przezwy­
ciężyć skrupułów . O głosić je przedtem , naw et przy za­
chowaniu jak największej dyskrecyi, byłoby rzeczą po- 
orostu niemożliwą. Dziś jednak, kiedy bohaterow ie całej 
sprawy nie należą już do sądów  ziemskich, kiedy i... 
nasze przestępstw o zostało przedawnione, m ogę się od­
ważyć, z  zachowaniem koniecznych ostrożności, na opu ­
blikowanie hisioryi bez ODawy, że się ktoś jeszcze mo­
że tem  uczuć dotknięty, je s t  to  opow ieść o jedynem 
w swoim rodzaju zdarzeniu przyjaciela m ego, Sherlpcka 
H olm esa i mojem zarów no, —  i dopraw dy, przykro by 
ml było, gdybym  tej, ze wszech m iar ciekawej spraw y, 
nie ogłosił. Jak  już wspomniałem, muszę na to  najba­
czniejszą zwrócić uwagę, aby nie więcej mówić o całej 
sprawie, aniżeli mówić zam yślam ; tem  zaś bardziej, źe 
przyjaciel mój, Sherlock Holmes, który unika rozgłosu, 
niechętnie tylko się zgodził na pow tórne ogłoszenie 
przezeirnic jego najciekawszych przejść. A źe słusznie 
pragnął zachować w tajem nicy współudział swój w tym 
nadzwyczajnym wypadku i źe bardzo niechętnie zgodził 
JUS na płiblikacyę, —  przyzna każdy, k to  spraw ę tę  
pozEa.

Niech mi więc przebaczy czytelnik, że nie określę 
czasu, ani nie podam  nazwisk i tym  podobnych szcze­

gółów, lub że je zmienię tak, aby nikt nie w padł na 
p ra./dziw e ślady zdarzenia.

Ja  i H olm es odbyliśm y właśnie nasz spacer wie­
czorny i wróciliśmy na B akerstreet o godzinie szóstej; 
był to  zimowy, chłodny dzień, posępny i mglisty. Kie­
dy H olm es zaświecił w mieszkaniu, ujrzeliśmy na stole 
kartę  wizytową. Przyjaciel mój spojrzał na nią szybko, 
potem  z pogardą i niechętnie cisnął nią o  ziemię. P o d ­
niosłem ją  i przeczytałem .

K arol A ugust Mihrerton 
agent

A pplecore Tow era H am pstead.
—  Kto to  ta k i?  —  zapytałem .
 Najpodlejszy łajdak w Londynie, odrzekł Hol­

mes, kiedy usiadł przy kominku i wyciągnął nogi w stro ­
nę ognia. —  N apisał co po drugiej stronie b ile tu ?

O dw róciw szy bilet, przeczytałem : „ B ę d ę  o  6 .30 . 
K. A, iVL“

—  łim !  Więc zaraz tu będzie. Znasz, W atsonie, 
to  uczucie w strętu i odrazy, kiedy się stanie w zoolo­
gicznym cgrodzie przed klatką z wężami i widzi się  te 
błyszczące, jadowite stw orzenia z świdrującemi oczym a 
i ze złemi, szerokiem i szczękam i, jak cicho pełzają? 
Pow iadam  ci, źe teg c  mniej więcej uczucia doznaję na 
widok M ilvertóna. Miałem w życiu mojem do czynienia 
z  pięćdziesięciu łowam i, lecz dopraw dy, źc największy 
z nich nie był tak  w s trę t y dla mnie, jak ta  odrażająca 
kreatura. A przecież muszę z  nim mieć spraw ę; rzeczy­
wiście, przychodzi tu na moje wezwanie.

—  Kimże iest ta  figu ra?
H olm es wziął bilet i w skazał palcem  na drugi 

wiersz.
—  Pow iada, że jest agentem , a;c to podły płaz.
—  Gzemże się zajm uje?
—  O tóS właśnie, W atsonie; jest to  najpięrwszy

z szantażystów . Niech s>ę Bóg zlituje nad tym najbie­
dniejszym z biednych, k tórego tajem nicę oosiądzie Mil- 
verton. T en  człowiek z sercem kamiennem, wyciśnie go, 
z, uśmiechem na ustach jak cytrynę. W swoim rodzaju 
jest to  genialny ło tr i miałby piękne w życiu stanow i­
sko, gdyby robił interesy nie takie, które czuć błotem . 
M etoda jego jest następująca: każe się dom yślać komu
należy, że grube sumy zapłaci, za listy, które m ogą 
skom prom itow ać bogate i na wielkich stanow iskach oso­
bistości. Tak kom prom itujący m ateryai pisemny w ydo­
staje on nietyłko od nikczemnej służby i pokojówek, 
lecz często od tych eleganckich drabów , którzy się k rę­
cą po salonach wielkiego św iata i zyskują tam  zaufanie 
i laski łatwowiernych kobiet. Z resztą nie jest w takich 
wypadkach skąpy. Znam przypadkowo wypadek, że za 
dwa wiersze pism a zapłacił lokajowi siedm set funtów 
szterlingów. W ypadek ten . skończył się naturalnie ruiną 
pow ażrnei, odwiecznej rodziny angielskiej. Milverton wie 
o wszyetkiem, co się tylko zdarzy w tym  kierunku. 
Człowiek, k tó ry  ma tak zwaną „ przeszłość", lub przy­
najmniej jeden punkt ciemny w życiu, ani przypuszcza, 
jakie mu niebezpieczeństw a grożą ze strony M ilvertona; 
nie ujdzie uwagi, ani rile przejdzie w zapom nienie żaden 
lekkom yślny w ybryk młodzieńczy, jeśli tylko wie o  nim 
ten człowiek. Powiedziałem  ci, że jest to  najniebezpieczniej­
szy io ir  w Londynie i pytam cię, czy nie jest to  czło­
wiek bardziej potw orny niz ten, który zabija kogoś 
w wybuchu nam iętności, on, który potrafi planowo i 
z **oskoszą dręczyć i sam ęczać każdego, byle tylko je­
szcze bardziej napełnić w orek swój i tak  już osiny?

(C. d. n.)
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polski był mniej w art niż jakikolwiek inny, ani też, 
aby ci wieśniacy niegodni byli zachować ziemię, k tórą 
zresztą przodkow ie ich uczynili upraw ną."

E U G E N E  RO STA N D , ekonom isty, członek Insty­
tutu Francuskiego (Akadem ii nauk moralnych i poli­
tycznych):

„O trzym uję właśnie gorący i szlachetny apel 
pański.

Trudno jest Francuzowi osądzić bezstronnie sp r--  
wy Niemiec, szczególnie zaś wyrazić o niemieckiej poli­
tyce asyroihcyi narodowościowej opinię, która by nie 
była podejrzaną.

P onadto  podziwiam , wyznaję to  panu, solidną or- 
ganlzacyę tego  wielkiego kraju.

Jednakow oż ani ten, ani tam ten wzgląd r.ie zdoła 
mi przeszkodzić w złożeniu św iadectw a, skoro  pan się 
do mnie o  nie zw raca, przeciw niegodziwemu, nie- 
dającemu się usprawiedliwić charakterow i projektu 
ustawy o przym usew em  wywłaszczaniu Polaków  zaboru 
pruskiego.

K to wie, czy odwołanie się do  wysokiego umysłu 
isarza żądnego przekazać imię sw s nistoryi, nie byłoby 

dla PolaKÓw najmniej niepewnym sposobem  pow strzym a­
n a  tego przedsięwzięcia zarów no niepolitycznego, jak i 
nieludzkiego. 1

Być może, że inne jeszcze „państw o cywiliżowa- 
r ; ,“ i uznające „praw o własności za podwalinę sy- 
wdizacyi" jest w tej chwili widownią ustawowych gw ał­
ceń tego praw a, k tóre w ym agałoby protestów  niemniej 
gorących.

Wszędzie, gdzie ustaw y służą do pokrywania na­
dużyć siły, dusze miłujące spraw iedliw ość winny łączyć 

‘się ponad granicam i celem oaw ołania się do sumienia 
powszechnego."

HENRI MARET, publicysta, autor codziennych 
artykułów  w „Journalu", jeden z najwybitniejszych 
dziennikarzy parysk ich :

„Już chciałem napisać n ie ty lk o : znakom ity k o le g o , 
po piórze, ale ta k ż e : drogi rodaku, ho nie jestem 
z tych Francuzów, którzy zapom nieli długie braterstw o 
miłości, jakie nas pow iązało z Polakam i i jakie spraw ia, 
że Polskę nazywano F rancyą północy.

jeśli rzeczywiście, jak pan mówi, jednogłośne mu­
si być potępienie bezecnych środków  waszych wro* 
gów Prusaków , to  jednak przedewszystkiem  nam , wa­
szym przyjaciołom, we Francyi, przystoi protestow ać 
i dać wyraz oburzenia.

Będzie to  zresztą  wołanie na puszczy, bo  żyjemy 
w czasie, gdy skargi m ęczeństwa nie znajdują odgłosu.

Nigdy tyle nie m ówiono o  sprawiedliwości i so ­
lidarności społecznej, jak od czasu, kiedy zdaje się, że 
w yrzeczono się  w szeJtiego miłosierdzia i wszelkiego b ra ­
terstw a.

„B óg za wysoko, F /ancya za  dalekp". te ó w ip n o  
u w aś niegdyś. Ą któż ma wysłuchać wezwańTa* wasze- 
go dzisiaj* kiedy Boga już niem a, a  z Francyi tak mało 
zostało".

CAMILLE FLAMMARION, astronom , autor wielu 
dzieł bardzo rozpowszechniony ch •

„N ie m oże pan wątpić, abym  nie podzielał w zu­
pełności pańskich uczuć słusznego oburzenia przeciw 
barbarzyństw u panow ania pruskiego, aczkolwiek jestem 
obyw atelem  raczej sklepienia niebieskiego. Bić dzieci przy- 
cfiwytanfe na posługiwaniu się m ow ą ojczystą, więzić ich ro ­
dziców za to , że upoważniają je do tej zbrodni, wpychać 
Niem ców zam iast Polaków  naw et na własność ziem ską, to  
są  pojęcia, k tóre nie m ogłyby się zrodzić w móżgu 
francuskim. Ale trzeba znać takie fakty, jak to , że wy­
powiedzenie wojny w r. 187C nastąpiło  wskutek sfał­
szow ania depeszy ręką B ism arka, że to  oszustw o sp o ­
wodowało śm ierć przeszło dwustu tysięcy ludzi, po­
chłonęło przeszło dziesięć miliardów, zagrabiło dwie 
prowir.cye francuskie bez pytania o  zdanie ich mie­
szkańców, zagarniętych jak zwykła trz o d a ; trzeba znać 
tę  um ysłowość ciągle jeszcze żyjącą w partyi pruskiej, 
która wprzód włącza kraj pod W ogezami i Fran- 
che-Comte w nowe mapy państw a niemieckiego, bo  ta 
właśnie um ysłowość rodzi w nas wrażenie, żern ie  
przedstaw ia się w niej żaden zgoła postęp nad tymi, 
którzy byli współczesnymi niedźwiedzia jaskiniowego 
i rhinocerusa tychorim usa, z czasów epoki paleolitycznej, 
z przed stu tysięcy lat. Zaw sze len sam  argum ent 
bestyalski: siła przed prawem .

Byłoby rzeczą niesprawiedliwą uznawać za jedno 
i to  sam o Niemcy i P rusy. Te bow iem  stanow ią pla­
mę wyjątkową.

Znając tą  um ysłowość pruską, trudno być zdzi­
wionych jej pretensyam i. Dzisiaj dąży ona do wywła­
szczenia Polaków  z ich roli ojczystej. Ale cą /t  już ich 
nie „w yw łaszczyła" z K opern ika? Czyż nie oczy ona, 
że nieśmiertelny astronom , urodzony w Toruniu w r. 
1473, jest narodow ości pruskiej ? A przecież polskie 
m iasto Toruń, dzisiaj tw ierdza pruska należy do 
miłego m ocarstw a dopiero od roku 1793 i to 
z przerw ą, w której N apoleon przyłączył je cło W. Ks. 
W arszawskiego 1 8 0 ?— 1813. Mówić, że Kopernik jest 
Niemcem, to  toż sam o, jak mówić, że nasi generałowie 
francuscy, urodzeni w Metzu lub w S trasburgu przed 
grabieżą r. 1871, są  Prusakam i, albo jakby się powie­
działo, że Jezus Chrystus jest Turkiem  z tej racyi, że 
Jerozolim a i Betlejem należą dzisiaj do państwa tu ­
reckiego.

Ten sposób w idzm ia, myślenia, sądzenia jest 
anachronizm em  w rozwoju ludzkości —  gdyż jest on 
przeciwny poczuciu sprawiedliwości.' Gdyby się to  roz­
pow szechniło, musiałoby s |$  wątpić o postępie. P o tw o­

ry takie, jak Filip li lub Bism atk, są  hańbą cywilizacyi 
i niemal wierzyć się nie chce w ich pojawienie się 
w tyle wieków po M arku Aureliuszu. Aie spraw iedli­
w ość unosi się ponad Uuźniercam i, a kamienie, którem i 
oni obrzucać ją  usiłują, spadają na ich własne głowy.

Polski nie zgermanizuje się tak sarno, jak nie 
zgermanizuje się Lotaryngii. E uropa zdąża do zatarcia 
granic, do  federacyi, do ukształtow ania się w Stany 
Zjednoczone, już najwyższy czas przeciwstawiać je na­
jazdowi chińskiemu Stanów  Zjednoczonych Ameryki 
i ekspansyi japońskiej.

Dziwne to  zaślepienie rządów  europejskich, które 
trw ają w szarpaniu się w zajem nem ,' w wyczerpaniu 
się zbrojeniem przeciw sobie nawzajem, zam iast łączyć 
się w zw iązek pokojow y, trw ały i tw órczy. T ak  sam o 
jak dawne prowincye Francyi zlały się w jedności 
francuskiej, tak sam o praw e norm alnego rozwoju naro­
dów wym aga, aby wkrótce, a m oże jeszcze przed koń­
cem tego wieku, różne narody europejskie, od Lizbony 
i Londynu po Chrystyąnię,.,, Beilim P etersburg , W iedeń, 
Bukareszt ukształtow ały się w S tany Zjednoczone E uro­
py... w oczekiwaniu Stanów  Zjednoczonych całej naszej 
planety, gdy będzie ona nieco oczyszczona z dziedzicznej 
zwierzęcości.

W ierzymy w postęp  i wierzyć musimy, historya 
wieków gc głosi najwidoczniej i skoro  to , co jest wy­
jątkiem  z praw a postępu, rani wszystkie sumienia praw e 
i norm alne"

Katastrofa w Boyertown.
Podczas pożaru w teatrze w B oyertow n, o  k tó­

rym donosiliśmy telegraficznie, zginęło według najśwież­
szych wiadom ości 167 osób, poza tern zaś tyleż lub 
więcej osób jest rannych, pokaleczonych, potłuczonych, 
lub poparzonych. Trupy, niektóre zupełnie zwęglone, in­
ne zaś uduszone gazem trującym , wydobywano przez 
dwa dni, zdaje się też, że znaleziono już wszystkie ofia­
ry  katastrofy zacite. Z pomiędzy trupów  rozpoznano 
32 mężczyzn, 56 kobiet i 15 dzieci.

O pis katasirofy jest przerażający, działy się tam  
rzeczy, których pióro opisać nie jest w stanie, a które 
przedstaw ić m ogą sobie osoby, będące przed laty św iad­
kami podobnej rozm iaram i katastrofy  pożaru teatru 
w Wiedniu.

P o żar wybuchł podczas przedstaw ienia am atorskie­
go miejscowej gminy luterańskięj. D aw ano „M sryę, kró- 
Iowę zm arłych". W czasie antraktów  odbyw ały się przed­
stawienia kinematograficzne. Po drugim akcie w czasie 
obrazów  kinem atograficznych nastąpił wybuch gazu 
w maszynie. Huk pękającego kotła przeraził dzieci, b io­
rące udział w przedstawieniu, k tó re  w liczbie 30 znaj­
dowały się wówczas ha scenie. Przerażone dzieci po­
częły biedź ku widowni, a jedne z nicn potrąciło  palą­
cą się lampkę olejną, przyw ieszoną do  kulisów. O gień 
objął natychm iast podatny m ateryał, tak, że  w jednej 
chwili cala scena stanęła w płomieniach. Aktorzy i Inne 
dzieci rzuciły się tym czasem  ku bocznem u wyjściu i uszły 
przed niebezpieczeństwem. Publiczność na widowni rzu­
ciła się częścią k u  wyjściu na kurytarze, częścią ku 
scenie, ucieczka tędy okazała się jednak niemożliwą, to  
też ta  część publiczności' zwróciła się znowu ku wyj­
ściom z widowni.

Rozpoczęły się straszne sceny. Ludzie tłoczyli się 
jedni na drugich, obalając się i potrącając bezładnie. 
Chwila, a kurytarze i schody pełne były dzieci i ko­
biet, po których deptano bez litości, byle tylko urato­
w ać własne życie.

Ludzie szaleli. Pow tórzyły się sceny pam iętne z ka­
tastrofy wiedeńskiej. W yskakiwano oknam i z trzeciego 
piętra, aby znaleźć śm ierć na betonow ym  bruku. Jakaś 
m atka, otoczona czworgiem dzieci, rzuca przez okno 
w tłum, otaczający palący się teatr, czteroletniego syn­
ka Dziecię pada na bruk, a drobna czaszka rozlatuje 
się w kawałki. Tłum krzyczy, aby nie rzucała dzieci. 
MatKa otacza resztę tro je dzieci rękam i, cofa się od 
okna i ginie uduszona dymem. Jakiś mężczyzna dobywa 
scyzoryka i usiłuje przeciąć sobie gardło. Jakaś kobieta 
modli się głośno, krzyczy w prost modlitwy, nie rusza­
jąc się z miejsca, aż płomienie ogarniają jej suknie.

Wiele matek stara ło  się do  ostatniej chwili ob ro ­
nić sw e dzieci. Podczas szukania ofiar katastrofy  zna­
leziono ich półzwęglone trupy, przykrywające uduszone 
ciałka dziatek.

Nie orakio i bohaterów . Jeden z obecnych na 
przedstawieniu mężczyzn, rzaźnik z Boyertow n, odnalazł 
przy oknie z galeryi prowadzącem , prym itywne wyjście. 
Zwołał więc ile tylko mógł jeszcze ludzi, którzy na ga­
lery! się znajdowali, aby w tem przejściu szukali dla 
siebie ratunku. Kobietom  jednej po  drugiej pom agał 
przeleźć przez okno, aby się dostały do odkrytego prze­
zeń przejścia. Nareszcie wyszedł sam , ale ręce miał tak 
opalone, że się okazała potrzeba natychm iastowej ich 
am putacyi.

D rugi przykład poświęcenia dała prywatna rauczy- 
cielka mer. Stella M ages, która po garderobach wyszu­
kiwała dzieci i przez okno parterow e wyrzucała je na 
ulicę. W yniosła ona kilkanaście dzieci, aż sam a zginęła 
pod gruzam i w alącego się pieca.

Nie ulega najmniejszej kwesty!, że częściową wi­
nę katastrofy  ponoszą właściciele teatru , trzypiętrow ego 
gmachu, zbudow anego praw ie wyłącznie z drzewa, bez 
wszelkich warunków bezpieczeństwa.

Wadliwa lconstrukcya, za m ałe i za wązkie wyj­
ścia, to przyczyny, k tóre powiększyły jeszcze rozm iary 
ka ta s tro fy .  Także pom oc ratunkowa pozostaw iała wiele 
do życzenia. P arę  sikawek parowych nie funkeyonowało

wcale, a też kiika drabin miało nadgniłe szczeble, tak, 
że wiele osób i z tego powodu poniosło obrażenia.

Nie obyło się też i bez innych wypadków. Jeden 
z wozów trenu pożarnego w szalonym pędzie uderzył 
o drzewo, przyczem jeden ze strażaków  poniósł śmierć 
na miejscu, a przybycie trenu na miejsce pożaru zna­
cznie się opóźniło.

Z ostatniej poczty.
§ W zm acn ian ie  p ę t. Z arząd w arszawskiego okręgu 

naukowego ogłasza w „W arsz. D niew n," przepisy o za­
kładaniu szkół przez osoby prywatne i stowarzyszenia, 
wypracowaniu planów nauki,' aprobacie podręczników 
itd. o raz zaznacza, że w ostatnich czasach różne stow a­
rzyszenia ośw iatow e wykroczyły po ze te  przepisy i sa ­
mowolnie potw orzyły sobie przywileje w tych sprawach. 
W cbec tego zarząd okręgu uprzedza, iż za wszelkie 
uchybienia przepisom zakłady naukowe, przez takie s to ­
warzyszenia utrzym ywane, będą bezzwłocznie zamykane.

§ W ydaw nictw o  p. t .  „P am ięc i J .  G adom sk iego  —■ 
k o le d z y " , skonfiskow ane w swoim czasie przez cenzurę 
warszaw ską, zwolnione zostało obecnie z zakazu sprze­
daży po zam azaniu kilku strofek w iersza Tetm ajera.

§ B yły w ice m in is te r  ośw iaty w Rosyi p. Gerasi- 
nr.cw wytoczył fejietoniście „Now. W rem ." Mieńszyko- 
wowi proces o oszczerstw o. Mieńszykow zarzucał Ge- 
rasirr.owowi, iż jest zamaskowanym kadetem  i będąc na 
urzędzie, działał na korzyść rewolucyi.

§ M ilukow  w  A m eryce, Ów przyw ódca kadetów  
baw i obecnie w Stanach Z jed n .; będąc w W aszyngto­
nie, chciał uzyskać audyencyę u prezydenta Rooseveltą, 
jednak am basador rosyjski zaprotestow ał przeciw temu, 
w obec czego Roaseyeł* M iiukowa nie przyjął. Amoasa- 
dor prosił również, aby zabroniono Milukcwowi urzą­
dzenia mectingu w spraw ach rosyjskich, fecz tego ży ­
czenia me uwzględniono.

§  A re sz to w a n ia  cz ło n k ó w  P . P . S . Agenci wydzia­
łu ,*,ochrany" aresztow ali w W arszawie w ostatnich 
dniach 61 osób, należących do frakcyi rewolucyjnej p . 
P . S . W ykryto przytem  mieszkanie, w którem  zbierali 
się należący d c  partyi t. z w. inteligenci, w ykryto ró ­
wnież partyjny skład nielegalnej literatury. W śród aresz 
tow anych „ochrana" liczy 7 członków oddzirłu agita 
cyjnego, członka komisyi finansowej i członka organiza- 
cyi bojowej.

§ S k ła d  b ro n i w  B ari. W ykrycie składu broni 
w Bari, o  któremi donosiliśmy wczoraj telegraficznie, od ­
było się w następujących okolicznościach, D o pewnego 
kantoru pryew ozew ege zgłosił się 25-letni Albańczytc 
Staniole ze Skutari i polecił odebranie i dalsze wysłanie 
przesyłek ze starem  żeiaziwern, które mają nadejść na 
jego imię. P rzesy łk i' miały być wysyłane przez Czarno­
górę do O bciti pod adresem  niejakiego Hazamowicza. 
N a kom orze celnej o tw arto  jedną ze skrzynek i znale­
ziono zam iast starego  żelaza 36  karabinów  M ausera i 
1000 ładunków.

Policya rozpoczęła poszukiwania za S taniolą i po 
niejakim czasie zdołała go aresztow ać. W mieszkaniu jego 
skonfiskow ano obszerną korespondencję . Staniola był 
wydalony z Albanii przez rząd turecki, przypuszczają, iż 
przesyłał broń w celach powstańczych.

§ E k sp la zy a  acety lenu . Z G racu donoszą, iż u pe­
wnego m ajstra ślusarskiego w H erm agor eksplodow ał 
aparat acetylenow y. Wybuch zabił na miejscu służącą i 
ciężko poranił dwóch term inatorów . O  sile eksplozyi 
świadczy fakt, iż odłamki drzwi i okien znajdowano 
w odległości 250  m. cd miejsca wybuchu, zaś mury 
dom u są  pow ażnie uszkodzone.

§ Z b u rz e n ie  dom u p rzy  ćw iczeniach . Z  Berlina 
donoszą, iż podczas ćwiczeń artyleryi na strzelnicy pod 
Tegel jeden granat przeleciał daleko pc za cel i trafił 
w mały dom ek wiejski w miejscowości Saatwinkel. D o­
mek został prawie zupełnie zburzony, z ludzi jednak 
nikt nie ucierpiał, gdyż przypadkowo nikogo w domu 
nie było.

§ S tra c h  m a w ie lk ie  oczy. Przedw czoraj telegram y 
doniosły, iż policya petersburska skonfiskowała na dw or­
cu kolejowym podejrzaną przesyłkę, po którą nikt się 

' nie zgłaszał i po otworzeniu znalazła w niej dwa po­
ciski arm atnie dużego kalibru; przypuszczano, iż pociski, 
te były przeznaczone do sfabrykow ania bomb. Obecnie 
„N ow . W rem ." donosi, iż, przesyłka ta wysiana była' 
przez warszaw ską odlewnię żelaza Rudzki i Sp. do m i­
n i s t e r s t w a  w o j n y .  Bomby ow e były to  modele, 
nadesłane w celu otrzym ania zamówienia na pociski.

§ i S p ra w a  o zab ic ie  inż. E . S zym ańsk iego . Przed 
paru dniami sądzono w W arszawie kilku robotników, 
podejrzanych o zabójstw o głównego inżyniera wodocią- 
dów Szymańskiego,. Oskarżonych skazano na śm ierć i 
gen.-guberuator wyrok zatwierdził. O tro ń cy  dwóch ze 
skazanych, będąc niewzruszenie przekonani o nievjf:mości 
swych klientów, wysłali telegraficzną prośbę do cara o 
ułaskaw ienie; prośbę ową podpisała wraz z obrońcami 
w d o w a  p o  z a m o r d o w a n y m  p , . Szymańska.
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P rzem y śl. (Tel. wir) Wczoraj wieczorem we wla- 
snern mieszkaniu odebrał sobie życie przez powieszenie 
kapitan 45  pułku piechoty S. M. Pow ód rozpaczliw ego 
kroku nieznany.

W iadom ości k ra k o w sk ie .
K rak ó w . (Tel. p ry w .)/ W czoraj odbył się tu wiec 

b karzy , mający na celń przygotow anie wniosków co do 
s anowiska, jakie lekarze zająć m ają wobec wyborów 
do Sejmu z m. Krakow a. O bradom  przewodniczył prof. 
dr. W icherkiewicz, który poruszył spraw ę ustawy wy­
właszczającej Polaków w Sejmie pruskim i wskazał na 
konieczność energicznego bojkotu tow arów  pruskich ze 
strony lekarzy. W ybrano w końcu kom isyę, k tóra ma 
przygotow ać wnioski na przyszły wlec.

R efo rm a  a rty le ry i.
P rag a . (Tel. wł.) „B ohem ia" donosi, że po  w pro­

wadzeniu riowycii dział w miejsce dotychczasow ych, na­
stąpi również inne oznaczenie pułków artyleryjskich, 
mianowicie zaprowadzony zostanie podział na pułki 
haubic polowych, pułki dział polow ych i dywizye cięż­
kich haubic.

W ycieczka deiegacy jna .
R jeka. (TBK.). A ustryaccy i w ęgierscy delegaci 

wczoraj rano o  godz. 6 wyjechali z Poli na pokładzie 
okrętu L loyda „T nalia". Za ...Thalią" płynęła cała 
eskadra austro-w ęgierska. P ogoda była prześliczna. Na 
powitanie delegatów  zebrał się w Rjece na wybrzeżu 
olbrzymi tłum  ludzi.

3 u d a p e sz t. (TBK .). K om endant m arynarki hr. 
M óntećucćoli dał wczoraj na statku „Lacrom e" bankiet 
na cześć członków delegacvi.

N astępnie delegaci zwiedzili zakłady okrętow e 
„D anubius" i fabrykę torpf.d „W hitehead".

S e jn i w ęg ie rsk i.
B ud ap esz t. (TBK.) W czoraj u prezydenta sejmu 

J is th a  odbyła się ponowna konferencya w spraw ie re- 
wizyi regulam inu sejm ow ego. D alszy ciąg obrad odbę­
dzie się w poniedziałek. Jak słychać, z 8 punktów  za­
łatw iono już 5.

B ud ap esz t. (Tel. wł.) Układy w spraw ie zaostrze­
nia regulam inu obrad Izby poselskiej wzięły bardzo do­
bry ob ró t i nie ulega wątpliwości, że zaostrzenie regu­
laminu w krótkim  czasie przyjdzie do skutku, gdyż ob- 
strukcya stronnictw  opozycyjnych zostanie złam aną. 
P rasa w ęgierska popiera projekt zaostrzenia regulaminu 
i widzi w tym  kroku jedyny sposób  utrw alenia nadal 
panowania żywiołu m adyarskiego zarów no w parlam en­
cie jak i w państwie.

B u d ap esz t. (TBK.) Sejm przyjął w trzeciem  czy­
taniu trak ta t dodatkow y do  .tohwencyi brukselskiej 
i przystąpił do rozpraw y nad kontyngentem  rekru ta na 
1908.

Prezydent gabinetu dr. W e k e r  i e wskazał, że 
Izba posłów  w ostatnich dniach zeszłego roku zajęta 
była ugodą, dlatego też rząd dopiero na pierwszem po­
siedzeniu po feryach przedłożył spraw ę kontyngentu re­
kruta. Poniew aż deiegacye zbierają się dnia 27 b. m „ 
przeto rząd ma nadzieję, że Izba do tego  czasu uchwali 
przedłożenie o kontyngencie rekruta. Dalszy ciąg dysku- 
syi dzisiaj.

M a n ew r socyalistyczny .

B udapesz t. (TBK.) O rgan  socyalnej dem okracyi 
„N epszava“ zam ieścił wczoraj projekt reform y w ybor­
czej l wykazami statystycznym i, dodając do tego arty­
kułu uwagę, że ze źródła autentycznego otrzym ał pro­
jekt reform y wyborczej, jaką zam ierza przeprowadzić 
minister spraw  wewnętrznych hr. Andrassy. W ęgierskie 
Biuro korespondencyjne jest ze strony kom petentnej 
upoważnione do ośw iadczenia, że wiadom ość „N epsza- 
wy“ jest sam ow olną kom binacyą. Tabele statystyczne, 
ogłoszone celem nadania artykułowi pozoru autenty­
czności, są  wyjęte z projektu b. m inistra Kristoffy’ego 
z r. 1905.

„ O p ie k u n o w ie"  m łodzieży  po lsk ie j.
B e n in . (Tel. wl.) Według pism polskich rektor 

tutejszego uniw ersytetu miał wezwać d c  siebie studen­
tów  polskich, będących obyw atelam i Rzeszy niemieckiej 
i natarczywie ich przestrzegał „przed udziałem w dą­
żnościach w ielkopolskich". N atom iastjsfery uniw ersyteckie 
tw ierdzą, że według rozporządzeń ministeryalr.ych z r. 
1896 i 1902 zw raca się uwagę Polaków  stuayująeych 
na różnych wydziałach, że dopóki są  słuchaczam i uni­
w ersytetów , nie m ogą brać udziału w jakichkolw iek 
zgrom adzeniach. Także więc i w tym roku rek to r uni­
w ersytetu przypom niał obow iązujące w tym  względzie 
przepisy.

B liiow  zachw iany .
B erlin . (Tel. wl.) „B eri. M ittags. Z tg .“ donosi, 

że stanow isko kanclerza jest już od dłuższego czssu sil­
nie zachwiane, a  to  dlatego, że cesarz Wilhelm wziął 
za złe ks. Bulowowi jego m owę w parlam encie rzeszy 
niemieckiej, w której to  mowie ks. Bulów interwencyę 
następcy tronu '  w spraw ie M oltke-H ardea uznał jako 
spełnienie obow iązku patryotycznego.

Z w iąz ek  flo ty  n iem ieck ie j.
B erlin . (Te.;, wł.) Zarządzający dyrektor Związku 

fl°ty , generał Keim, na życzenie cesarza zgodził się 
ustąpić ze swego stanow iska, aby umożliwić ks. Rup- 
rechtowi bawarskiem u pozostanie na stanow isku p ro te­

ktora baw arskiego związku floty, postaw ił przecież za 
warunek, aby zapew niono mu dym isyę pod honorowym i 
warunkami.

Ś m ie rć  w . k sięc ia  to sk a ń sk ie g o .
W iedeń , (TBK.). Z  powodu śmierci w. ks. T o ­

skańskiego odroczono zapow iedzianą na 21 bm. wizytę 
w. ks. rosyjskiego Sergiusza Michajłowicza.

Zwłoki w. ks. T oskańskiego przewiezione zostaną 
dnia 21 bm. do Wiednia. Pogrzeb odoędzie się dnia 
22 bm. po południu. Zwłoki zostaną pochowane w kry­
pcie O O . Kapucynów. Z  powodu śmierci w. ks. T o ­
skańskiego zarządzono i6-dniow ą żałobę dw orską.

S p ra w a  B ałtyku .
P e te rs b u rg . (TBK.). P rzy rokowaniach między 

m ocarstw am i w spraw ie m orza Bałtyckiego nie idzie 
wcale o uznanie tego m orza za m orze o tw arte , iecz 
tylko o  utrzym anie, „status q u o “ .

Z d ro w ie  pap ieża .
Rzym . (Doniesienie A g. S tefaniego). Papież uległ 

wczoraj lekkiemu atakow i reum atycznem u, Które to  cier­
pienie pbjawia się u niego zwykle w tej porze. P rzy­
boczny lekarz papieża, dr. Petazzi, wczoraj rano od­
wiedził papieża, który następnie w stał z łóżka i między 
godziną 11 a 1 przyjął na audye.ncyi sekretarza stanu 
ks. kardynała M erry ae Val, m ajerdom a i kilka osób.

P o d ró ż e  m o n a rc h ó w .
P ary ż . (Tel. wł.) Król Edw ard w raz ze żen ąp rzy ­

będą w połow ie lutego b. r. do Paryża. Ta wizytą jest 
uw ażaną za dem onstracyjne utw ierdzenie serdecznych 
stosunków , panujących pom iędzy Francyą i Anglią.

N apad su f ia ż y s te k .
L ondyn. (TBK.) Sufrażystki tutejsze wczorcj z o- 

kazyi posiedzenia Rady ministrów, dokonały ataku na 
pałac prezydenta gabinetu. Aby poiicya nie m ogła prze­
ciw nim wystąpić, przybyły dorożkam i. Kiedy pojawił 
się m inister skarbu, sufrażystki rzuciły się na niego, 
policyą ty lko z trudem  je odparła. N i e k t ó r e  z  n i c h  
p r z y w i ą z a ł y  s i ę  ł a ń c u c h a m i  d o  ż e l a -  
z ,  '.sh s z t a c h e t  p a ł a c u ,  t a k ,  ż e  p o i i c y a  
mi , ,  i a d o ś ć  r o b o t y ,  a b y  j e  z t y c h  w i ę z ó w  
u w o l n i ć .  Jedna z kobiet zdołała się dostać do mie­
szkania prezydenta gabinetu, ale służba natychm iast ją 
wyrzuciła. Poiicya wreszcie opróżniła ułice i aresztow a­
ła wiele kobiet.

L ondyn. (TBK.) Pięć sufraźystek, aresztow anych 
wczoraj raiio, trybunał policyjny skazał albo na danie 
rękojm i, że będą się dobrze zachowywały, albo na trzy 
tygodnie więzienia, Sufrażystki wybrały więzienie.

O d ez w a  o p o p ie ra n ie  flo ty  ang ie lsk ie j.
L ondyn . (TBK.). Angielska liga flotow a wydała 

odezw ę do  ogółu z wezwaniem do jej popierania, aby  
m ogła dla Anglii stać się tern, czem jest dla Niem iec 
T ow arzystw o flotow e, przuz sw ą wielką liczbę człon­
ków i wielkie dochody na cele floty.

S p ra w a  m a ro k a ń sk a .
W iedeń . (Tel. wł.) „W r. Alłg. Z tg ."  donosi, że 

w sferach dyplom atycznych ogłoszenie wojny świętej 
w M aroku przeciwko Francyi jest pożądaną przez rząd 
francuski sposobnością wyjaśnienia sytuacyi. O becnie 
bowiem rząd francuski jest stroną zaczepioną i żadne 
państw o europejskie nie może Francyi b rać za złe, je­
żeli wystąpi z krokam i wojennymi przeciwko nowemu 
sułtanowi.

P aryż. (Doniesienie Ag. Haw asa). Telegram  z Mo- 
gadoru donosi, że pom im o proklam ow ania wojny św ię­
tej przez Mulej Hafida, panuje spokój. JaK telegrafuje 
generał ć ’Amade, bitwa pod S atła t trw ała od godziny 
8 rano do 12 w południe. M arokańczycy mieli 150 za­
bitych i 3 0 0  ranionych.

P aryż . (TBK.) Dep. Jau res wniósł w Izbie depu­
towanych interpelacyę w spraw ie poleceń, jakie otrzy­
mał generał d’Amade. Jaures wyraził obawę, że w sku­
tek bitwy pod Satłat, sytuacya będzie osądzaną w ten 
sposób, że Francy a stoi po stronie :aetronizowanego 
sułtana Abdul Azisa.

■ P o  przemówieniu ministra spraw  zagranicznych 
Pięhona, który dom agał się odroczenia obrad nad in- 
terpelacyą do 24 bm ., przyczem wskazał, że generał 
d ’Amada otrzym ał te  sam e polecenia co generał D rude, 
Izba 367 głosami przeciw  197 uchwaliła odroczyć dyt- 
skusyę do 24  bm. pom im o tego, że Jaurós żądał na­
tychm iastowej dyskusyi.

M asow e a re sz to w a n ia  ta jn y ch  po licycu tów .
N ow y J o rk .  (Teł, wł.) Poiicya tutejsza uwięziła 

27 tajnych agentów  dystryktow ych pod zarzutem , że 
obow iązki swoje urzędow e w kierunku oczyszczenia 
m iasta z potajem nych nor gry hazardow nej nadużywali 
przez bezwstydne wymuszenia.

W iedeń . (TBK.). H erzk a , o sk a rż o n y  o n apad  
ra b u n k o w y  w  sam ochodz ie , n a  p o d staw ie  jed n o m y śl­
n eg o  w e rd y k tu  p rzysięg łych , z o s ta ł sk azan y  n a  S la t 
c iężk ieg o  w ięz ien ia .

W iedeń . (TBK.). W czoraj w południe nastała go- 
łoledź, k tó ra  trw ała do wieczora i była przyczyną wie; 
lu fatalnych w ypadków  i zranień.

W iędeń . (TBK.). Cesarz padał fmp. hr. M auryce­
m u Attem sowi godność tajhegc radcy.

P aryż . (TBK.). Przybył tu  prem ier angielski 
Cam pbell-Bannerm an z Biarritz.

K o n sta n ty n o p o l, (TBK.). Sułtanowi urodziła się 
córka, która otrzym ała imię Sanie.

N ow y J o r k  (TBK.). T e leg ram  z P o r t  au  P rin c e  
d o n o si o  w ybuchu  ta m  rew olucy i.

Z sa li s ą dow ej.

Spółka bory sławska przed sądem.
P rz em y śl, 16 stycznia.

G łośny proces, jaki się toczył w sądzie przem y­
skim przed dwom a laty o gwałt i oszczerstw o przeciw­
ko  czterem  wspólnikom w sprawie M. K ornhabera, wła­
ściciela kopalń nafty, został obecnie odnowiony wskutek 
orzeczenia najwyższego trybunału.

Dziś 16 bm. przed zwykłym trybunałem  rozpo­
częła się tu rozpraw a po raz drugi. Sprawa miała się 
w ten sposób :

Czterej wspólnicy M aksym, ja w o rsk i, Mechel 
Hirschhaut, Józef Wolny, przedsiębiorcy naftowi w D ro ­
hobyczu i dr. Michał Zaderecki, adw okat we Lwowie, 
dopuścili się względem Mojżesza K ornhabera jeszcze 
w r. 1904 zbrodni wymuszenia i oszczerstwa. JaworsKi 
bowiem , chcąc wymusić większą sum ę na Kornhaberze, 
począł go nękać procesam i c  rzekom e prawa tytułem 
spadku d c  gruntów, na których mieściły się kopalnie 
nafty K crniiacera. M anewr ten jednakowoż Jaworskiem u 
się nie udał, a z obaw y, że poniesie wielkie koszty 
procesu, zagroził K ornhabera w i zaskarżeniem  go o ró ­
żne zm yślone zbrodnie, jeśli nie poczyni odpowiednich 
sroków  celem ugodow ego załatwienia sprawy. Gdy za 
groźony przeciwnika nie usłuchał, nie wahał się Jaw or­
ski zapow iedź sw ą w czyn wprowadzić, przyczem wcią­
gnął w sieć swych intryg dalsze trzy powyżej wymie­
nione osoby. Zarzucone zbrodnie rzekom e, jakich Rorn- 
haber dokonał, miały być: podpalenie chaty Maskow- 
skiej i „uwiedzenie" (przekupienie) radcy sądow ego Jó ­
zefa Komana, który śledztwo w tym  kierunku prow a­
dził, aby wszystko „zatuszow ać", za co miał otrzym ać 
10.0CC k. Pogłoskę o tych zbrodniach rozsiewał wprzód 
między ludźmi, nam ówiony przez Jaw orskiego wspólnik 
jego w planew sneni oszczerstwie, Mechel Hirschhaut. 
A kt doniesienia karnego w ygotow ał dr. Zaderecki, k tó ­
ry  miał być w zm owie z obu wspólnikami. W czasie 
śledztws. przyznał się H irschhaut, że czynił fałszywe za ­
rzuty K ornhaberow i i składał winę na jaw o rsk ieg o ; ten 
zaś zwalał w szystko na poprzedniego, Dr. Zaderecki 
rów nież winy się wypierał, powołując się na fałszywą 
iiiformacyę Hirschhauta.

Rozprawie przewodniczy dr. Czaykowski, oskarża 
prokurato r P ieracki, bronią dr. Lieberm ann i p. W. Ra- 
ger. Dla wyjaśnienia dodajem y, że wyrokiem pierw sze­
g o  procesu skazany został Jaworski na karę 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia, H irschhaut na 3 miesiące, zaś dra 
Zadereckiego i W olnego uwolniono.

Pierwszy dzień tego wznowionego procesu zeszedł 
na odczytaniu aktu oskarżenia z pierwszej rozprawy i 
wielu innych aktów , odnoszących się do tej zawikłanej 
spraw y, na wzywaniu nowych św iadków  itp czynno­
ściach przygotow awczych, mających rzucić jakieś św ia­
tło  na spraw ę.

W międzyczasie rozpoczęto  przesłuchiwanie oskar­
żonego Jaw orskiego. Przedm iot przesłuchiwań oskarżo­
nego ograniczył się na badaniu jego stosunku do grun­
tów  K ornhabera, do których posiadania właśnie rościł 
sobie praw o w licznych procesach, prowadzonych w la ­
tach 1903 i 1904.

D o  rozpraw y, k tóra kiika dni potrw a, pow ołano 
kilkudziesięciu Świadków.

— J  -“ &3SS

W czterdziestą pląią rocznicę.
K om itet obywatelski spraw narodowych wydał na­

stępującą odezw ę:
„Czterdziesta piąta Rocznica! D obiega pół wieku 

od ostatniej orężnej narodow ej walki I Dzień każdy po­
krywa . m ogiłą resztki bojowników, męczenników narodo­
wej spraw y, co przed pół wiekiem chwycili za broń, 
nieśli mienie, wolność, życie, aby krw ią serdeczną pro­
testow ać przeciw  gwałtowi, nie pozwolić, żeby się prze­
dawniło praw o narodu do niepodległości, aby zm azać 
winy przeszłości. W dziejach narodu to  wspaniała karta 
bohaterstw a, ofiary, narodowej służby. „M amy przeciwko 
sobie dziewięćdziesiąt szans na s tc , mówili wtedy przez 
usta najlepszych, ale musimy spetnić swój obow iązek..." 
I spełnili.

M ęczeństwo, stargane życie, zwichnięte saryery, 
często nędza żyw ota całego, to  byio zapłatą bohaterów . 
Została ich jeszcze garstka, Z  laty, co raz więcej z nich 
już sił nie starczy, aby zapracow ać na życie.

Narodow ym  obowiązkiem  przyjść w pom oc tym 
wyznawcom, tym  męczennikom , tym  ostatnim  uczestni­
kom  roku 1863-4. N arodow ym  obowiązkiem  przynieść 
im przynajmniej ulgę w niedoli, w nędzy.

„K om itet obyw atelski spraw- narodow ych" . wnosi 
gorący opel do wszystkich, w których bije serce pol­
skie, aby choć w części spełnili dług wdzięczności, speł­
nili swój obow iązek.

F u n d u sz  n a  ce le  w sp a rć  dla n iem ogących  za ­
p raco w ać n a  życie u czes tn ik ó w  p o w stan ia , to p n ie je  
z  dn iem  każdym , g ro z i z u p e łn e  w y czerp an ie . Z  k o ń ­
cem  r. 1906 w y n o sił je szcze  18.000 k o r . W r. 1907 
zm ala ł do  re sz tk i 9.000 k o r.

O koło  150 osób pobiera zapom ogi miesięcznej od 
5  do JO kor. I tej znikomej pom ocy gotow o nie star­
czyć.

Apelujemy do wszystkich Komitetów i Towarzystw 
narodowych, aby wszystkie dochody z obchodów  i inne 
dary złożyli na zasilenie funduszów wsparcia Uczestni­
ków  pow stania z r. 1863-4.

D a t k i  n a l e ż y  p r z y s y ł a ć  n a  r ę c e  Wgc 
p. W o j c i e c h a  B i e c h o ń ś  k i e g o ,  p r e z e s a  
T o w a r z y s t w a  U c z e s t n i k ó w  p o w s t a n i a  
1863, w e L w o w i e ,  ul .  T r z e c i e g o  M a j a  7,
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NA M A R G I N E S I E .

„PIERWSZA GALICYJSKA..."
Chodzi mi o drobnostkę może, ale niejednemu wpa­

dło to  zapewne w oczy. Mówię o naszych napisach na szyl­
dach, wywieszkach i adresach firm: „Pierwszy galicyjski'*...

A więc: „Pierwsza galicyjska pralnia parow a1*, „Pi erwsza 
galicyjska fabryka musztard; **, „Pierwsza galicyjska fabryka 
pierników i cukierków1*, „Pierwsza galicyjska fabryka wo­
dy sodowej", „Pierwsza galic. fabryka woreczków papiero- 
wycli“, „Pierwsza galicyjska fabryka octu**, „Pierwszy gal. 
skład spirytusu** — i tak wszystko jest „pierwsze galicyj­
skie"—

Ja sam znam aż trzy „pierwsze galicyjskie-* fabryki 
cukierków, a jn i jednej drugiej, kilka „pierwszych galicyj­
skich** fabryk pierników, trzy „p gal.** fabryki musztardy, a 
bardzo wiele „pierw, gal.** sitłaciow spirytusu. Ale jesrcze 
.nie widziałem ani jednej „drugiej galicyjskiej". A przecież 
nie mogą wszystkie być pierwsze... Może tu pierwszy gali­
cyjski business?...

N A S E S Ł A K ^ .
Z& rubrykę tę Red&kcya nie odpowiada.

Okulista Br. Jaworski August
■al. .S y łE it r& ś łs e u  1 5 5 .— Teiefor. nr. 1060.

13182

W-iatóttośći bieżące.
O p jłtTŁoż-łnlis. m e tp ^ ra lo s r ic a s ie  (z obserw aio- 

rynm astronom . Politechniki) w d: 17 stycznia b. r.:
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Uwaga: Zmienne zachmurzenie, popołudniu śnieg.
Pragnoza na dziś: Przeważnie pochm urno, niezna­

czne opady.
W ie d e ń .  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­

du meteorologicznego na dziś;
W Galicyi wschodniej:

Przeważnie pochmurno, mierne wiatry, tem peratura 
idzie w górę, mgła poranna.

W Galicyi zachodniej:
Pochmurno, opady, mierne wiatry, tem peratura idzie 

w górę, mgła poranna. ■

-i-  R ocznica styczn iow a . N a wczorajszem  posiedze­
niu komitetu obyw atelskiego ogólnych spraw  narodo­
wych uchwalono program  o o ch o d u :

W dniu 22  stycznia odbędz!e się w kościele Ar- 
chikatedralnym c  g o d z .  w p ó ł  d o  11 n a b o ż e ń ­
s t w  o z a  p o l e g ł y c h .  K azanie wygłosi ks. biskup 
Bandurski.

O  godz. 3 popoł. odegrają artyści teatru  miej­
skiego „W ese.ec W yspiańskiego. P rzed  rozpoczęciem  
tego widowiska, z  k tó rego  dochód cały przeznaczono 
na rzecz T o  w. w z a j. p o m o c y  U c z e s t n i k ó w  
p o w s t a n i a  p o l s k i e g o  w r . 1863, przemówi 
prof. dr, S tanisław  Z a k r z e w s k i ,  a  nie jak mylnie 
podano ar. Wincenty Zakrzew ski.

W ieczorem po  przedstawieniu zbiorą się uczestnicy 
powstania, przybyli na ,walne zgrom adzenie i człon­
kowie kom itetu w restauracyi hoteiu Francuskiego.

Zakłady naukow e i szkoły, zaproszone d c  udziału 
w uczczeniu rocznicy, urządzają w swych aulach lub 
kościołach, do których uczęszczają zwykle, osobne na­
bożeństw a dla swych uczniów, a wieczorem uroczyste 
wieczorki, na k tóre młodzież uda się z teatru miej­
skiego.

Bilety na przedstaw ienie „Wesela** są  do nabycia 
w handlu szkła i porcelany p. Kazim ierza Lewickiego 
przy pi. M aryackim pod 1. 10.

K om itet uprasza o wczesne przybycie do teatru, 
po rozpoczęciu bowiem słow a w stępnego widownia 
będzie bezw arunkow o zam kniętą, w ięc k to  się spóźni, 
będzie mógł wejść dop iero  po pierwszym akcie,

D o udziału w uroczystem  nabożeństw ie zaprosił 
kom itet za pośrednictwem  Izby rękodzielniczej wszy­
stkie cechy i korporacye, k tó re  w ystąpią ze sztan­
daram i.

-r- O bchód rftcziócy pow stan ia styczniowego Odbędzie 
się w Czytelni T. S. L, im. Bernarda Goldmana (ul. S łone­
czna 21) w niedzielę, d. 19 bm. o g. 7 wieczorem. Przem ó­
wi p. dr. Eugeniusz Reiter.

- -  W idow iska i  zabawy. Wieczorek z tańcami przy mu­
zyce wojskowej urządza Stow. kupców i młodzieży handlo­
wej w sobotę, 18 bm. w sali własnej (Czarnieckiego 1).

- j-  P o w sz e c h n e  w yk łady  u n iw ersy te ck ie . Dzisiejszy 
wykład prof. Uniw. d r a . K .  H a  d a  c z k a  n i e  o d b ę ­
d z i e  s  i ę  z  powodu choroby prelegenta.

- r  Wiec rodzicielski odbędzie się w niedzielę 19 
bm. o  godz. 11 przedpołudniem  w wielkiej sali ratuszo­
wej. Ma porządku dziennym i ! . Przepełnienie i upośle­
dzenie szkói średnich w G alicy i; 2 . Spraw a reformy 
szkół średnich.

R ada miejska uchwaliła na o s tan iem  posiedzeniu 
Wziąć gremialnie udział w tym  wiecu.

- i -  Wpisy do n o w ej 4-o klasowej Lwowskiej Szkoły 
haadlowej we Lwowie odbędą się od 20  bm. do  1-go 
lu tego włącznie, w kancela-yi dyrektora przy ul. św . 
M ikołaja 23  II. p. w godzinach od 11 do  1 przedpo­
łudniem i od  3 d o  5 popołudniu. Uczniów zgłaszać 
powinni osobiście rodzice lub ich zastępcy.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a :  D o I. klasy Szkoły
handlowej przyjmowani będą uczniowie m ający od la t 
10-ciu, którzy poprzednio ukończyli 4-klasow ą szkołę 
ludową lub też m ogą się wykazać w iadom ościam i w z a ­
kresie nauk szkoły ludowej.

Poniew aż szkoła zostanie o tw artą  od lutego b. r. 
t. j. od drugiego półrocza roku szkolnego 1907 /8 , 
przyjm ować się będzie uczniów, którzy się wykażą, iż 
pierwsze półrocze bieżącego roku szkolnego spędzili 
czy to  w gimnazyum , czy w szkole wydziałowej, czy 
w innym jakimkolwiek zakładzie naukowym , albo że 
przez ten czas uczyli się prywatnie lub praktykowali 
czy to  w handlu, czy przem yśle.

O p ł a t y :  W pisowe wynosi S koron, opłata za
naukę (czesne) 20  koron za cary rok szkolny. W  wy­
padkach zasługujących na uwzględnienie, możliwem jest 
zniżenie lub zuperne zwolnienie od czesnego. O płaty 
należy sk ładać z góry przy wpisie.

W s z e l k i c h  i n f o  r  m a  c y j, d o t y c z ą c y c h  
s z k o ł y  i w p  i s ó  w,  u d z i e l a  D y  r e k c y a  w p o ­
w y ż s z y c h  g o d z i n a c h .

Nauka rozpocznie się z początkiem  lutego.

-5- E m ig racy a  a o  B razylii. (Kom unikat urzędowy). 
W edług otrzym anych informacyi niejaki Mirko Livadić, 
agent, rodem  z Chorwacyi-Slawonii, rozwija w ostatnich 
czasach żyw ą propagandę za wychodźtwem do  Brazylii 
i posługuje się w tym  celu także pom ocą prasy. O strze­
ga się najsilniej interesowane koła ludności, aby agen­
towi tem u, na którego postępow anie wniesiono m nos twe 
zażaleń, nie ufały i żadną m iarą nie dawały posłuchu 
jego nam owom  do wychodźtwa do Brazylii.

- i-  f  Edward Pietrzycki, em er. naczelnik Izby obra­
chunkowej m iasta Lwowa, żniarł onegdaj w 83 roku 
życia, Ś. p. zm arły, człowiek wielkiej prawości i zacno­
ści, cieszył się w kołach znajomych szczerym  szacu n ­
kiem i sym patyą. P rzez długie lata grom adził on książ­
ki i ryciny, których obfity zbiór darow ał bibliotece okrę­
gowej T . S. L. i Archiwum miejskiemu. N iech spoczyw a 
w pokoju 1

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 3-ciej po­
południu z domu żałoby przy ul. Lelew ela na cm entarz 
Ł yczakow ski.

*
Zw iązok okręgow y T . S . L. v?e Lwowie wzywa 

wszystkich członków T. S. L. do udziału w pogrzebie 
ś. p. Edw arda P ietrzyckiegc, zacnego patryoty , k tó re­
go dar księgozbioru z kilku tysięcy tom ów  był począt­
kiem obecnej Biblioteki publicznej T . S. L.

-5- P o g rz eb  i ,  p. J a n a  L ew ick iego , radcy dworu, 
kraj. inspektora szkół średnich, odbył się wczoraj popo­
łudniu o godz. 2 z domu żałoby przy ul. T rzeciego 
Maja 1. 2 na cm entarz Łyczakow ski. W  pogrzebie wzię­
ło  udział m nóstwo publiczności, między innymi b. mini­
ster p . Filip Zaleski, w iceprezydenci nam iestnictw a hr. 
Ł o ś  i dr. K leeberg z gronem  urzędników nam iestnictwa, 
rada szkolna krajow a z wiceprezydentem  ar. Płażkiem 
i radcą dworu dr. Dem bowskim , prezydent m iasta Ciuch- 
ciński, w iceprezydent Rutowski, profesorow ie szkół śre- 
dnicn, deputacya Tow arzystw a uczestników pow stania 
z r. 18 6 3 — 4 i w. i. W kondukcie żałobnym szla m ło­
dzież szkolna ped przewodnictwem swych nauczycieli i 
liczny zastęp duchowieństwa obu obrządków. Kondukt 
prowadził m itrat ks. Bielecki. Imieniem rady szkolnej 
przemówił inspektor szkół średnich, poseł do Rady pań­
stw a dr. G erm an,

-v- Wielki meeting syoński za zaproszeniam i odbę­
dzie się dziś wieczorem o g. 7 w sali Tow . „Jad Cha- 
ruzim** przy ul. Bernsteina. N a porządku dziennym znaj­
duje się spraw ozdanie z dotychczasowej działalności 
klubu syońskiego. Referaty w ygłoszą pp. dr. G abel, dr. 
Maliler i Adolf Stand.

E leganck i o szu st. W O paw ie na Ślązku schwy­
tano tymi dniami jakiegoś eleganckiego mężczyznę 
w starszym  wieku zav'sze wykwintnie odzianego, który 
po kawiarniach naciągał płatniczych, a nadto udowo­
dniono mu kilka oszustw , popełnionych pod pokrywką 
ożenienia się. A resztowany, który ma się rzekom o n a­
zyw ać Karol Kremer, wciskał się zav/sze do wyższych 
sfer towarzyskich, naciągając różnych łatw owiernych lu­
dzi. Policya opaw ska, podejrzewając w nim jakiegoś eu- 
ropejsiciego ptaszka, rozesłała jego fotografię na wszy­
stkie strony,

-H  Ś m ie rć  sk u tk iem  zaczadzen ia . W  domu ubogich 
przy ul. św. P io tra  znaleziono onegdaj bez życia jedne­
go z prebendaryuszy zakładów, 85 letniego staruszka. 
Jak stw ierdzono, zm arł on skutkiem zaczadzenia. Mie­
szkał z drugim staruszkiem  w jednej izbie, w której po 
napaleniu za wcześnie piec zamknęli. D rugiego starca 
odratow ano.

-r- K ron ika policyjna. W ulicy riausnera pod 1.12 dostał 
się złodziej do mieszkania p. Michała Grocholskiego i skradł 
mu ubranie i parę butów. — P. Helenie Winiarskiej skra­
dziono z mieszkania zło tą obrączkę ślubną z napisem we­
wnątrz „S W. 27-4 1907“.. — Służąca Marya Jednoróg okra­
dła swych chlebodawców pp . Prędkich przy c-kazyi odejścia 
ze służby. Pp. Prędcy mają jednak szczęście, ponieważ za­
raz wczoraj wyśledzono Jednoro^ównę, zanim zdołała rzeczy 
posprzećawać, a  co ważniejsze odebrano handlarce część 
i u ż  sprzedanej garderoby tak, iż pp. P. odzyskali wszystkie 
skradzione rzeczy. — Woźnica z pralni wojskowej Józę f 
Szary aaiechał wczoraj w ulicy Karola Ludwika na dorożkę 
nr. 454 3 połam ał je; skrzydła.

W iadom ości giełdowe.
Z  ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń, 17 stycznia. (Tel. wŁ)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentowany z uostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. Ó0’8Q do ÓP20.
Tendencva: silniejsza.
C u k i e r .  Rafinada prinia z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 72-50 do 73- - .  Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —■— do —-— Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — , w ca­
łych wagonach i\. -*— do —■—, beczkami ao —*—.

Tendencya: spokojna.

D ep e sze  z  ta rg u  p ien iężn eg o .
W iedeń, dnia !7 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskie; 

Losy a) nrocentow e: Auśiryackiego Zakładu kredyt, i oblig. 
p. r. 1880 3proc. 276-50, Austr. Zakł. kred. z b. op. z rj 
1889 3 proc. 271'--, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k. 4 proc. 25850, Węgierskiego Banku hip. po 100 
ii. 4 proc. 245—, Pożyczka serbska norm. po 1UC fr. a pr. 
:06'25, b) bezprocentow e: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
21 "95, Zakładu, kred. dla handlu i orcemysłu pi? 100 zł, 
454-—, Clary zł. 4u m. k. 154—, Pożyczka m. Insbruku 
20 zł. 93 —, Losy m. Krakowa 2(1 zł. 96-50. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 62 -  •, Ofen 40 zł. 215-—, Paltiy 40 ~2. m. 
konw. 187-—, Czerwonego krzyża austr- tow. 10 zł. 51-75, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł- 29 30, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 66-—. Salina 40 żł. m. k. 242"—, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 9 5 —, Tureckie oblig, prem. kolejowe 
400 fr. 18550, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
503 —

Berlin, d. 17 stycznia. Banknoty austryackie 84'95 
Spirytus —■—.

Paryż, d. 17 stycznia. T rzy procentowa ren ta 95-52 
mąka 30'25. U sposobienie:

F rankfu rt, d. 17 stycznia. Austr. kred. 199‘SO, Koleje 
państwowe 145-20, Disconto 171 "80, Laura ——, Alpiny 
—•— Usposobienie:

W Sosaeńj d. 18 stycznia. Zamknięcie w czorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakłacc ^ r sdy, 
towego 635*75, Akoye v-ęgier. Zakładu kredyt 76750, Akcye 
Anglo banku 293*50. Akcye Unionbanku 5-u*50 Akcye Lan- 
derbanku 409*75, Akcye Bankvereinu 520 75. Akcye Boden 
credit >944-—, Akcye gai. Banku tupot- —■—. Akcye 
kolei państwowych 679'2ó, Akcye kolei południowej 14!>75 
Akcye Traroway A. — —, B.— . Akcye kolei Slbethal 
42150, Akcye kolei półn. 5320—5360, Akcye kolei czaro. 
569— Akcye Alpiny 6 0 2 --, Akcye kima M urany i 52850, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2410— —  Akcye Fabryki broni
500------- , Akcye tur. tytoń. 405-— Akcye galic. karpac.
Tow. naft. 550"—    Oblig. węg. ind — Seat a m ci
jowa 96'75, Austr. Renta koronow a 96-80 Węg. Rent ko­
konowa 93-40, 56 1- Listy Tow. kred. ziem. 94*50, 4 proc. 
listy Banku hip. 9450, 4•'/» proc. listy Banku hipot. 
99*40, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 110 — , 4 moc. listy 
Banku kraj. 94-75 4W /o listy Banku kraj. 1DO'75, 4 proc 
kom unalne obugaeye Banku. Krąp —■—, Obligacye propi- 
nacyjne 98—. 4 pro, Gal. noż. kraj. z 139., r. 95-10, c prc. 
pożyczka miasta Lwowa 93-75, Losy tureckie 185'50, Mark, 
117*75, Ruble 252'—, K r e d y t y A l p i n y — Węgier,  
kred. —'—. Umońbank —'—, Koieie. —'— ros. 5 ptoc. 
pożyczka 1906 90-20.

Usposobienie: Słabe notowania zagraniczne wpłynę­
ły na osłabienie usposobienia. Kolej państwowa utrzymana.

W iedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przedpo­
łudniowej panował silny nastrój pod wrażeniem zniżenia 
dyskonta w banku angielskim, obroty przecież były spokoj­
ne, gdyż spekulacya trzym ała się w rezerwie z powodu 
wiadomości z Maroka, Na giełdzie południowej tendencya 
była słabą, ponieważ na giełdach zagranicznych panował 
brak chęci do kupna z racyi znanych wiadomości z Maroka.

ISoffflSiŁ, d. 18 Stycznia, i'rzy zamknięciu w czorajsze 
giełdy: Kredyty 199'70, Staatsbanny 145-— Dircont:. Co- 
raandit 171'70, Berlin. Tow. handl. !5ó'60 Laura 217'—. rio- 
humery 196 60, Kolej połudn. wsciioanio-pruska —'—. Ru­
bel za got. 21425, Kolej warsz.-wied. 103'50, Kolej mci- 
rza śrćc&iem^ego —'—; Kolej M eridionalna 13675, Losy 
tureckie 143*75 Renta włoska —'— „rlfc:pener* kopalnia 
węgla 186'25, Kolej Snarieppurg-Mławka \— , Konsolida- 
cye —•••— Lom bard1,' 27'50, Kolej Henry H f 90 Niemiecki 
bank narodowy 117’25 Kanada Frofeircd 156'—, Akrye że­
glugi hamburskiei 116*75, Kurs warszawski —•—, Huta 
„O onnersinark ' 287'50 3V3 prc. renta rosyjska z r. 1894 
72'75, ó’S prc. renta rosyjska 12'— 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 83 40, 4%  prc -enta rosyjska z r. 1( 05 64'75 
Rheinische Stalli werke 166f73 Gelsenkircher. 186*25.

B otrU m , d. 18 stycznia. 4 proc. węgierska ren .a  złota- 
— , w ęgie/ska rem a koronow a — , Austr. akcve. k re ­
dytowe iyy*75, Staafebahny 145'—. Lombardy 2750, Di­
sconto Comandit 199'75. Ruble 214'25.

Tendencya; ospała.
BTrartlŁfitr^t, d. 18 stycznia. W czorajsza giełda wie­

czorna: Auswyacka renta papierow i — Aust r.  renta 
srebrna 93'65, Austr. renta ziots 979C, Aus:r. akcye kre­
dytowe 20020, Staatsbahnv 145-—, Lombardy 27*90 4-proc. 
niistr. ren ta keronow a 9?:65.

Tendencya: spokojna.

T a rg  zbożow y i towarowy.
B H & s p e s s t ,  17 stycznia Pszenica na kwiecień 1908 r.

od 12*65 do 12'66, Pszenica r.a maj 'd —*— d o ------
Pszenica na październik od 10-67 do 10'68. Żyto na kwiecień 
1908 r. od 11*30 do 11'31, Zyto n? październik od 9*32 
do 9'33, Owies nr. kwiecień 1908 r. d i  S'35 do 836. 
Owies na paźdż. Od 0 - -  do 0 '—, Kukurudza na wrze­
sień 0*— do 0'—, kukurudza na sierpień od 0'— do 0*—, 
kuku.ru Jza na maj 1908 r. od 7*01 do 7*02 Rzepak na maj 
1508 0‘— do C'—, Rzepak na sierpień od 16*15 do 16*25.

Pogoda: mgła.

P rz y  g rach  i zab aw ę ch , p rzy  u roczysto śc iach  
pubiicznych , n a ro d o w y ch  i ro d z in n y ch , p rzy  zak ład ach
i zap isach  —  w szę d z ie  i za w sze  pam ię ta jm y  o  fu n d u ­
szach  T o w a rz y s tw a  S zk o ły  L udow ej. W kładka wynos/: 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40  k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się m ożna w kołach miejscowych o raz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w  Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego m aja 5).

Odpowiedzialny redaktor,: Józe* Z iem b ińsk i.
Z drukarni „Słow a Polskiego** we*Lv/0'vie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.

N aktadem  S p ó łk i w y d aw n icze j w e  L w ow ie, Stow . zar, z ogr. poręką.
P apier z fabryki Tow . akc. Braci F iałkow skich w Białej i Czańcu.


